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Premimf rata , Postępu" 
wyaoai:

w Austryi: równie
półroczni*
kwartalnie

Kor. 5-— 
2-50 

„ 1-25
Za granit 

w N iem czech: rocznie. Kor. tv — 
w innych państw .: rocz. ., 7-50
Numer pojedyn czy  kosztu je 10 li.
K eklam acye otw arte są w< l i e  

od opłaty p o cz ł owej 
Prenumerato oraz v. szelką k o ­
re sp on d en cje  nadsyłać n ależ ; 

pod adresem :

Redakcya i Admiiiistracya 
„ Postępu“ :

Kra k ów .
ul. św. Krzyśti 1. 7, parter.

POSTĘP
Organ poiskicii

Wychodzi co sobotę.

s i i r z e ś e p is k o -s a e p ln y c i i .
„Postop“ t e&agrye Komitet.

Ogłoszenia (inseraty) przyjm uje 
kierownik teg o  działu p Stefa* 
R o g a l s k i  w biurze, Admini­
stracji „Postępu" od godz. 10— lt 

prrzed poł.

Ceni ułusZM:
Zwyczajne ogłoszenia za w erat 
szpakowy drobnym drukiem albc 
jeg o  miejsce 20 h. Wiadomość 
prywatne umieszczone po zapi­
skach kronikarskich i w „Nada 
*łanem“ za jeden wiersz drobnym 
drukiem 30 h.— Ogłoszenia na in­
nych miejscach lub ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobuej umowy
Redakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj­
muje. Bezimiennych wiadomośoi 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy

Czytelnicy! Rozszerzajcie „P ostęp “  i żądajcie g o  w restauracyach, g osp od a ch  i na kolejach !

Szanowni Czytelnicy!
Z powodu rozpoczynającego się no-
wego kwartału prosimy o jednanie no­
wych prenumeratorów dla „ Postępu“
jako jedynego w kraju pisma tygodnio­
wego chrześciańsko-socyalnego. Prenu­
merata wynosi: Do końca roku 3 kor. 
75 hal., kwartalnie 1 korona 2 5  hai.

Wydawnictwo.

Nowa Spółka staiiczykowsko-ludowsawa
czyli

handel wychodźcami.

Sprawa polskiego wychodźtwa zaczyna 
wreszcie interesować nasze społeczeństwo i 
powoływać do życia instytucye, które wy­
chodźców  mają wyrwać z rąk prywatnych 
biur pośrednictwa pracy i lichwiarskich ajen­
tów  wychodźczych, a otoczyć opieką zor­
ganizowaną przez społeczeństwo i wspie­
raną publicznemi władzami. Dotąd bowiem 
na tem polu dla naszego polskiego lu­
du nie zrobiono prawie nic. 'rak wy- 
ehodźtwo zamorskie, jak  i sezonowe do 
Prus i innych krajów- europejskich, pochła­
niało przez całe dziesiątki lat setki tysięcy 
naszego ludu, a nie było i niema dotąd reki, 
któraby te tułacze masy zasłoniła przed terni 
krzywdami i zapobiegła tym niezliczonym 
nadużyciom, jakie emigrujący lud znosi w  spo­
k oju  i cierpliwie. Ani krajowa ani rządowa 
władza nie okazały dotąd należytego współ­
czucia dla tych mas, które bez opieki, bez 
ochrony prawa tułacze prowadzą życie. W y- 
ehodźtwem zamorskiem interesowały się ty1 ko 
i wyłącznie prywatne biura emigracyjne o- 
krętowe, które zato olbrzymie ciągną z tego 
dochody. Jedno np. z takich biur wykazuje 
władzy podatkowej 200.000 koron rocznego 
dochodu i od tej sumy płaci podatek. Biura 
te pozostają zaś przeważnie w rękach ży­
dowskich. Dla wychodźtwa sezonowego uchwa­
li* Sejm ustawą o publicznych biurach po­
średnictwa pracy, ale dobrą myśl, która mo- 
u Przyn*e^  nieocenione dla kraju i wy­

chodźczego ludu korzyści, skrzywił Wydział 
“ rąjowy, uważając powiatowe biura pośre­
dni d w a  pracy tylko za ajeneye dla galicyj­
skiej szlachty i je j dworów. Dlatego lud od 
tych biur; się odwrócił, niema do nich żadne­
go zaufania i biura, z wyjątkiem dwóch, trzech 
te nie mają najmniejszego wpływu na falą 
emigracyjna.

Jednak nadszedł czas na powstawanie 
i zakładanie instytucyi i organizacyi społe­
cznych, które miały się zająć dolą emigran­
tów. Powstało najpierw na wzór zagranicy 
Towarzystwo św. I l a f a ł a ,  które wystąpiło 
na widownią publiczną w dwóch formach : 
jedno jako lilia ogólno austryackiego Tow. 
św. Rafała, a drugie jako samodzielno gali­
cyjskie Tow. św. Rafała z siedzibą w Ki lko- 
wie. becz ani jedno ani drugie nie zdołaio 
przeprowadzić szerszej akoyi, oba zajęły sią 
tylko emigracyą zamorską, wreszcie obydwa 
zmarniały, a w pozostałych ich resztkach 
odbywa sią tyiko sprzedaż okrętowych kart 
pod firmą tych Towarzystw — zresztą nie 
pozostało nic.,.

Totem wyłoniły się dwa nowe Towarzy­
stwa, mające za cel roztoczenia opieki nad 
wychodźcami. Jedno z nich >Opatrzność« za­
łożyło swą siedzibę w Krakowie, a we Lwo­
wie zjawił sio niejaki p. Okołowicz, który

porozumieniu z niektóremi niezbyt pewne- 
mi osobami, mieszkającemi w  południowej 
Ainery ce, rozpoczął wydawać dwutygodnik 
we Lwowie p. t.: „Polski Przegląd Emigra­
cyjny" i przygotowywać grunt pod założenie 
krajow ego „Polskiego Towarzystwa emigra­
cyjnego". I jedni i drudzy działali na swych 
terenach dość niewyraźnie. Obydwie grupy 
skierowywały wychodźczy ruch zamorski do 
Ameryki południowej. Obydwie, gdy wystą­
piły na areną publiczną, rozpoczęły sv.e 
działanie od zażartej ze sobą walki na śmierć 
i życie, posądzając sią nawzajem o przekup­
stwo na rzecz towarzystw okrętowych, albo 
też na rzecz plantatorów brazylijskich. „P ol­
ski Przegląd emigracyjny" p. Okołowicza pięt­
nował »Opatrzność< za to, że wysyłała wy­
chodźców do San Paulo na niechybną śmierć 
i straszną nądzę, a >Opatrzność<. w swym 
>Przewodniku emigracyjnym" przytacza zno­
wu fakta, że p. Okołowicz wysyłając wychodź­
ców  do Parany (w  Ameryce południowej) 
i obiecując im tam »dobry byt*, sromotnie 
ich oszukiwał, bo przybywszy na miejsca 
wskazane, wychodźcy wkrótce ginąli marnie 
z rozpaczy i nędzy. Walka ta, jaką rozpoczął 
od chwili swego wystąpienia „Polski 'Przegląd 
emigracyjny" na dwa fronty —  bo z Tow. 
„Opatrzność" i z Tow. św. Rafała, ta nie 
rozświetliła bynajmniej tej zagadkowej strony 
powyżej wymienionych instytucyi, i l e  owszem 
jeszcze bardziej je  zaciemniła.

1 dlatego z niemałem chyba zdziwieniem 
każdy czytać musiał długi artykuł, jaki na­
pisali konserwatyści w  „Czasie", w  swym 
organie, a podpisany przez Dra Jana Hupkę, 
podając do publicznej wiadomości, że na tle 
takich walk niejasnych, a dla ludu szkodli­
wych, zawiązało się około pisma p. Okołowi­
cza przy knńcu zeszłego roku „Polskie To­
warzystwo emigracyjne", które uzyskawszy

już koncesyą na wykonywanie pośrednictwa
pracy z dniem 
akeyi. \ co

I-g o  kwietnia przystąpiło do 
więcej jeszcze, utworzeme tego 

Towarzystwa odbywało sią n a  t l e  t a r g ó w  
p o 1 i t y c z u y c h, głównie między k o n s e r ­
w a t y s t a m i  a l u d o w c a m i .  P. Hupka zaś, 
jako prezes Rady nadzorczej nowego Towa­
rzystwa idąc za przykładem >Polskiego Prze­
glądu emigracyjnego* i p. Okołowicza uderzył 
również najpierw na Tow. „Opatrzność" w zło- 
śl iuy sposób, oświadczając wyraźnie i wycho­
dząc z tego założenia, że wobec spółki kon- 
serwatywno-ludowcowej żadne z istniejących 
Towarzystw emigracyjnych istnieć nie może, 
lecz jak najrychlej spotkać się winno z re- 
p r o s y ą (szykanami) w ł a d z .

Do Dyrekcyi tego Towarzystwa pow ołane 
w y ł ą c z n i e  s a m y c h  t y l k o  k o n- 
s e r  w a t y s t ó w  i l u d o w c ó w ,  by dać 
jaknajdobitniejszy wyraz wyraźnego sojuszu, 
jaki zawarły ze sobą te dwie polityczne par- 
tye. Jak nam donoszą, dyrektorzy tego To­
warzystwa mają pobierać sute pensye, by 
w ten sposób ułatwi* im dobroczynną dla 
ludu działalność w  Towarzystwie...

Nie dość na tem! Ludowcy, jak  się zda­
je, nie dowierzają konserwatystom w tej 
podjętej nowej akcyi, więc dla zabezpiecza­
nia się >na wszelki wypadek*, popierają ró­
wnocześnie zabiegi pewnych niezadowolonych 
jednostek, które mimo różnych ubocznych 
starań i machinacyi nie dostały się ani da 
Rady nadzorczej, ani do Dyrekcyi nowego 
Towarzystwa i wskutek tego założyły ró ­
wnorzędnie jeszcze jedno Towarzystwo pod 
nazwą »Polskie Ludowe Towarzystwo W y­
chodźcze*, które organizuje poseł W. Skoły- 
szewski. A... >Przyjaciel Ludu* to nowe T o­
warzystwo również popiera i reklamuje...

Istna więc wieża Babel powstaje na tem 
nowem polu pracy społecznej. Widocznem 
jest, że w  tej całej akcyi gra główną rola 
nie troska o dobro ludu, lecz i n t e r e ■ 
p o s z c z e g ó l n y c h  s t r o n n i c t w  p o ­
l i t y c z n y c h ,  które » zrobiwszy* doskona­
ły interes gdzie5ndziej, także przy ogniu 
opieki nad wychodźtwam chcą upiec swą 
pieczeń, w łonie tego rodzaju organizacyi u- 
tworzyć sobie tłuste posady prowadzić da­
lej kraj w  to bagno, w  jakie wtrącają nas 
coraz bardziej. I dlatego też nie można mieć 
pewności, czy ta nowa spółka konserwaty- 
wno-ludowcowa zrobi co dobrego dla wychodź­
ców, bo nie ma pewności, czy tu rozcho­
dzi się o rzeczywistą akcyę społeczną w  du­
chu sprawiedliwości społecznej, czy też ma 
się do czynienia ze zwykłym h a n d l e m  
ludu emigrującego albo też z interesem par­
tyjno-politycznym, który w takiej akcyi aie 
powinien mieć miejsca.

Z głodu mandatowego, dyet poselskich 
i awansu urzędniczego w s z e c h p o l a c y

M a g a z y n  mebli S Z C Z E P A N A  C O D K A
Kraljów, o!. 5 zp it«ls « 3 4 , naprzeciw teatru m i e j s k o ,  jfnmet tci. 7 3 8 .

WPS i

poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
svpialuyeh. jadalnych, salonów, i t. p.— Sofy wszelkiego 
n-dz.du, rn :tHr i r ', poduszki, kołdry, dywany, i hodniki 
pT tyery , firanki, kapy ua łóżka, serwet) na stoły itp.



Str. 2 P O S T Ę P Nr.  16

wzięli się do handlu bydłem i świniami (praw­
dziwe!), a chłopi wyszli na tern, jak  robotni­
cy na ich wszechpolskich Związkach zawodo­
wych, czyli jak.... Zabłocki na mydle. A teraz 
znowu ludowcy, zbratawszy się ze stańczy­
kami za cenę grubego okupu ze strony żą­
dnej ciągle władzy szlachty, porobiwszy do­
skonałe interesa na parcelacyi przy pomocy 
swego Banku parcelacyjnego, biorą się zno­
wu do innego interesu, spodziewając się do­
brych dla siebie zysków. To też spełniając 
obowiązek sumienia, przed tą Spółką stań- 
czykowsko-ludowcową i jej »Polskiem T o­
warzystwem emigracyjnem* przestrzegamy 
lud wychodźczy!

Walka wsi z miastami.
Rządy obu połów inonarchi, austryacki 

i węgierski przez swych pełnomocników 
układają się obecnie z delegatami rządów 
rumuńskiego i serbskiego o zawarcie t. zw. 
traktatów handlowych czyli kontraktów  re­
gulujących wzajemny wywóz i przywóz ró­
żnego rodzaju w ytw orów  rolniczych i prze­
mysłowych.

Układy z Rumunią już są prawie ukoń­
czone i wypracowany traktat przedłożony 
zostanie na najbliższej sesyi obu parlamen­
tom do konstytucyjnego załatwienia t. j. 
u c h w a l e n i a .

Najgłówniejszym punktem traktatu, o któ­
ry toczyć się będzie w parlamencie wralka, 
jest dowóz do Austryi mięsa z Rumunii, 
przeciw czemu gwałtownie występują wszy­
stkie stronnictwa rolnicze, twierdząc, że do­
wóz do Austryi obcego mięsa zabija rolni­
ctwo austryackie, poniewraż obniża ceny wsze­
lakiego bydła rzeźnego. Odwrotnie za dowo­
zem obstają równie silnie stronnictwa miej­
skie. ze względu na szaloną wprost droży­
znę mięsa.

Dotychczas agraryusze uzyskali w tra­
ktacie z Rumunią tyle, że nie wolno będzie 
Rumunii wysyłać do Austryi żywego bydła 
ale tylko mięso, którego ilość jest ściśle 
ograniczoną. Austro-W ęgry zgodziły się na 
taki sam dla Rumunii kontyngent bydła, 
jaki przyznały Serbii w prowizorycznym 
traktacie, obowiązującym od dnia 1-go sty­
cznia do 31 marca b. r. Będzie on wTynosił 
rocznie 35.000 s z t u k  b y d ł a  r o g a t e g o  i 
o w i e c  i 70.000 s z t u k  n i e r o g a c i z n y .  Dla 
wysyłki bydła i świń ustanowione zostaną 
na czas 10-lecia traktatowego (do r. 1917) 
pewne s t o p n i o w a n i a ,  podczas gdy ilość 
owiec sprowadzanych corocznie do Austryi, 
będzie przez wszystkie 10 lat jednakowo 
wysoką.

W zamian za to Rumunia daje rynek zbytu 
dla wyrobów przemysłu austryackiego. Ru­
munia zastrzegła sobie jednak n i e c o  w y ż -  
s z e  ni ż  d o t ą d  c ł a  na niektóre wyroby 
przemysłu austryackiego. Naogół jednak im­
port przemysłu austryackiego do Rumunii 
nie ulegnie żadnemu ograniczeniu, gdyż pod­
wyżka ceł jest nieznaczna.

Powyższa umowa wejdzie w życie jako 
dodatkowa umowa do dawnego traktatu.

Podczas gdy z Rumunią traktat handlo­
wy doszedł wreszcie do skutku, rokowania 
z Serbią natrafiają na trudności. Rząd s e r b ­
s k i  o d r z u c i ł  już dwio propozycye austrya­
ckie i zażądał nowych od rządu austro- 
węgierskiego propozycyi. Do rokowania z 
Austryą wyznaczył jako pełnomocników b. 
ministra skarbu P a c z u  (wroga Austryi) i 
b. ministra handlu D r a s k o w i c a  (przyja­
ciela Austryi).

Rokowania doznały z powodu Świąt Wiel­
kanocnych przerwy, lecz podjęte znów zosta­
ną w najkrótszym czasie.

Wspomnieliśmy poprzednio, że dotychcza­
sowy traktat handlowy z Serbią miał chara-

I kter prowizoryczny; z najwyższym wysił- 
j kiem udało się rządowi w jesieni zeszłego 
roku uzyskać upoważnienie do traktatu wa­
żnego tylko po koniec marca roku bieżące­
go. W  tym traktacie przyznano Serbii pra­
wo dowozu mięsa z 35.000 sztuk wołów 
i 70.000 sztuk nierogacizny rocznie.

Walka w parlamencie była ciężką i rząd 
zwyciężył tylko dzięki temu, że Polacy wła­
ściwie wstrzymali się od głosowania Przy­
znany Serbii dowóz mięsa był w stosunku 
do zapotrzebowania Austyi ogromnie mały. 
bo wynosił zaledwie nie cały jeden procent 
tego, co Austrya konsumuje. W dodatku 
Serbia wykorzystała zaledwie 70 procent 
przyznanych jej praw. Mimo tego agraryu­
sze w parlamencie i państwie robili przeciw 
traktatowi wielką wojnę.

Obecnie jednak położenie się zasadniczo 
zmieniło. / powodu zatargu politycznego z 
Serbią —  jak swojego czasu donosiliśmy — 
zerwany został także z nią traktat handlo­
wy a wspólny rząd austryacko-węgierski, 
chcąc sobie zapewnić przyjaźń Rumunii na 
wypadek wojny, rozpoczął z nią układy i o- 
statecznie zawarł traktat o którym wyżej 
wspomniano.

W ciągu układów z Rumunią nastąpiło 
porozumienie z Serbią a wspólny rząd austr. 
węg. przyrzekł jej znaczne ustępstwa gospo­
darcze w zamian za zaniechanie awantur w o­
jennych. Dziś rząd związany przyrzeczeniem 
wobec Serbii a traktatem wobec Rumunii 
jest w ogromnym kłopocie a parlament w o­
bec nowych niebezpiecznych walk reprezen­
tantów wsi, z reprezentantami miast. Trak- 
tak z Rumunią może znaleść w parlamencie 
poparcie, gdzie ze względów politycznych 
istnieją dla tego państwa znaczne sympatye, 
ale to właśnie ustępstwo wyklucza drugie, 
bo w większości swojej Izba agrarna dwóch 
konstygentów mięsa z Rumunii i Serbii obe­
cnie najprawdopodobniej nigdy nie przyzna.

Rząd serbski natomiast domaga się ener­
gicznie spełnienia obietnic i przyrzeczeń da­
nych jej poprzednio. Tego samego domagają 
się koła przemysłowe w Austryi, bo bez te­
go ustępstwa wywóz przemysłowy austry­
acki do Serbii nie da się utrzymać. Rozpo­
częła się więc w prasie ostra walka pomię­
dzy kierunkiem polityki agrarnej a przemy­
słowej, walka, która wnet przeniesie się do 
Izby poselskiej i na drugi plan usunie wszyst­
kie inne sprawy.

Jak rozumieć pracę 
chrześcijańsko-socyalną?

Niedawno miał wykład N. Dr. Krek, po­
seł do Rady państwa i główny przywódca ru ­
chu chrześcijańsko-socyalnego w Krainie, na 
temat, jak powstał i rozwijał się ruch chrze- 
ścijańsko-socyalny w jego  ojczyźnie Kra­
inie. Treść" togo wykładu daje nam pewien 
obraz, jakiemi to drogami kroczyć ma ruch 
społeczny.

Jako twórcę i właściwego założyciela te­
go ruchu społecznego wymienił X. Dr Krek 
biskupa z Veglii Dra Mahnica, który całe 
swoje życie poświęcił dla dobra ludu. Za jo ­
go inicyatywą zwrócono przedewszystkiem 
uwagę na pracę, zmierzającą do podniesienia 
materyalnego bytu warstw ludowych i w tym 
celu założono najpierw cały szereg instytu- 
cyi i spółek ekonomicznych, któro zjedno­
czone w jeden związek stowarzyszeń zarob- 
kowo-gospodarczych, oddają ludowi nieoce­
nione usługi. Związek ten na którego cze­
le stoi właśnie X. Dr Krek, tworzą naj­
pierw wszystkie kasy Raiffeisena, których 
liczba w całym kraju wynosi 530. Obrót 
roczny w tych kasach wynosił w r. 1908 
19 milionów koron. Związek obejmuje nie

tylko samą Krainę, ale wogóle całą po­
łudniową Słowiańszczyznę, należącą do Au­
stryi; członkami tedy Związku są też Sło­
weńcy z Istryi i Dalmacyi, niemniej Chorwa­
ci. Związek posiada własny organ p. t. »Na- 
rodni Gospodar*. Przy pom ocy kas Raiffei­
sena lichwa znikła już niemal zupełnie, a li­
cytacyjna sprzedaż gospodarstw włościańskich 
jest prawie nieznana.

Taki sam Związek, oddzielny od poprze­
dniego, stanowią wszystkie stowarzyszenia 
zarobkowo-gospodarcze, mające przeważnie 
charakter h a n d l o w y ;  zwie się ten Związek 
w języku Słoweńców »H o s p o d a r s k a z v e- 
z a«, stara się on przeważnie o zbyt dla wyro­
bów krajowych, uskutecznia znaczne dostawy 
dla wojskowej marynarki. Związek ten miał 
w r. 1908 rocznego obrotu 17 milionów kor.

Organizacya i akcya tego Związku, wzo­
rowana na organizacyi spółek tego rodzaju 
w Bawaryi, zwróciła uwagę uczącej się mło­
dzieży innych narodów słowiańskich (także 
polskiej i ruskiej), która coraz liczniej wy­
jeżdża do Lubiany, by tam studyować tę or- 
ganizacyę i jej pracę. Istnieje nawet w Lu- 
blanio jedna, jedyna wr całej Austryi szkoła, 
która ma za zadanie kształcenie przyszłych 
kierowników i urzędników dla tych spółek, 
podając im przy pomocy sił fachowych głó­
wny zarys nauk prawniczych, handlowych i 
gospodarczych. W poprzednim roku uczę­
szczało do niej 24 uczniów'.

Kierunek naukowy spoczywa w rękach 
Związku chrześcijańsko-socyalnego, który dla 
szerzenia wiedzy społecznej i naukowej u - 
trzymuje także bibliotekę, uczy śpiewu, daje 
wskazówki, jak  prowadzić przedstawienia, 
jak  wygłaszać wykłady. Związek chrześcijań- 
sko-socyalny urządza publiczne wykłady w 
porze zimowej, które cieszą się w Lublanie 
wielkiem powodzeniem na które przyby­
wa 2 —3.000 słuchaczów. Odczyty te od paź­
dziernika do Wielkanocy odbywają się co 
tydzień. Odbywają się one nietylko w Lu- 
blanie, ale i na prowincyi; najwięcej pod tym 
względem jest ruchliwą Styrya.

S ł o w e ń s k i ,  r u c h  r o b o t n i c z y  da­
ruje się już od r. 1894, a z politycznych i reli­
gijnych organizacyi o ś w i a t o w y c h  zamie­
nił się w robotniczy ruch Z w i ą z k ó w  z a ­
w o d o w y c h .  Robotnicy, pracujący we fa­
brykach tytoniu, papieru i słomkowych wy­
robów należą wszyscy do chrześcijańskich 
Związków zawodowych, a robotnicy z prze­
mysłu tkackiego w znacznej części. Liczba 
członków wszystkich chrześc. Związków za­
wodowych robotniczych wynosi 8000. Do 
centrali wiedeńskich robotnicze związki nie 
należą.

W ostatnim czasie rozpoczęto także pracę 
około organizacyi służących.

Słoweńska katolicka młodzież akademicka 
ma dwa stowarzyszenia: Jed io nazywa się
»Denica* (Jutrzenka) w Wiedniu, a drugie 
»Zaria« (Zorza) w  Gracu. Zorganizowana 
ucząca się katolicka młodzież wydaje własny 
organ. Stowarzyszenia młodzieży są licznie 
w' kraju rozsiane. W r. 1906 założył X. Dr 
Krek pierwsze c h r z e ś c i j a ń s k i e  s t o w a ­
r z y s z e n i e  g i m n a s t y c z n e ,  dziś jest ich 
już 55. Myśl zakładania chrześcijańskich sto­
warzyszeń gimnastycznych przyjmuje się tak- 
żo u Chorwatów i Czechów. Dla pielęgno­
wania nauki założono słoweńskie Towarzy­
stwo Leonowe, które głównie bada historyę 
Słoweńców i wydaje »Katolicki Przegląd*. Dla 
popierania p r a s y  istnieje osobne s t o  w a ­
r z -  e n i e  p r a s o w e ,  które liczy 30.000 
człu jw. Prasa jest też należycie redago­
wana. Naukowy przegląd » ,',zas« wychodzi 
w 1500 egzemplarzach, pismo polityczno-o- 
światowe »Domoljub« ma 24.000 prenumera­
torów, pismo religijne »Bcgoljab« 18.000, 
dziennik »Wovenec» wychodzi w 4.000 egzem­
plarzy, a w niedziele 8.000 egzemplarzy, or­
gan stów. młodzieży i stow. gimnastycz-

■ <>d 15-tn istnieją, a » w n i e j J ó z e f y  N o w i ń s k i e j  b . c i o  H o  r a k o w e j
iu0  n i  O u  D 0  D F Z f j  u O U U U  *  K r a k o w i e  p r z y  ul.  M ik o ł a js k ie j  I. 14. —  T e l e f .  N r .  248 .
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nych »Mladost* ma 2500 czytelników, organ 
robotniczy »Nasa mec« 1500, i organ anti- 
alkoholiczny 1500 czytelników.

Tak w streszczeniu przedstawiona praca 
chrześcijańsko-socyalna wśród Słoweńców 
w obecnej dobie może być dla nas niemałą 
zachętą do takiej samej pracy, a zarazem 
wskazówką jakiemi drogami rozwijający się 
w naszym kraju ruch chrześcijańsko-socyal- 
ny iść powinien.

Zapadające się miasto.
Smutne, pełne niepokoju święta przeżyli 

mieszkańcy stolicy Kujaw w zaborze pru­
skim, miasta I n o w r o c ł a w i a  prze­
chrzczonego przed kilku laty przez żydow­
sku -niemiecką większość ltady miejskiej 
głównie na żądanie Ż y d ó w  — na »Hohen- 
salza*. Zawisła bowiem nad nimi groza 
strasznej katastrofy, możliwość z a g ł a d y  
z n a c z n e j  c z ę ś c i  m i a s t a .

We Wielki Piątek, z a p a d ł  s i ę  t a m  j e ­
d e n  z n a j w i ę k s z y c h  k o ś c i o ł ó w  
k a t o l i c k i c h .  Była to najnowsza i naj­
piękniejsza ze świątyń inowrocławskich, zbu­
dowany dopiero w ciągu ostatnich lat 10 
kościół N. P. Maryi. Budowa tego kościoła 
kosztowała około 700.000 marek. Z koś­
cioła tego pozostała dziś tylko mina —  w e­
dług orzeczenia znawców skazana na zu­
pełną zagładę. Dzieła zniszczenia dokonały 
podziemne fale wody, które zalały przed ro­
kiem wielką tamtejszą k o p a l n i ę  s o l i  i 
podmyły jeżeli ni© całą, to przynajmniej zna­
czną część obszaru miasta.

O samym przebiegu katastrofy piątko­
wej czytamy w »Dzienniku Poznańskiem *:

»W  piątek po południu około godziny 5, 
podczas gdy ludzie znajdowali się w nowo 
zbudowanym kościele katolickim przy pro­
bostwie, nagle usłyszano silny hub podziem­
ny. Dach kościelny zaczął pękać. Wszyscy 
spiesznie wychodzili z kościoła. Niebawem z 
lewej strony kościoła ku północy zapadła 
się ziemia na 15 m etrów długości i 8 me 
trów  szerokości, tuż obok kościoła. L e w a  
s t r o n a  k o ś c i o ł a  r u n ę ł a  i z g i n ę ł a  
z u p e ł n i e  w p r z e p a ś c i .

Z ludzi nikt nie zginął. Ks. Stankowski 
wyniósł zaraz Sanctissimum. Na razie wojsko 
obstawił© na dalekiej przestrzeni wszelkie 
dojścia i nie wpuszczało nikogo.

Do kościoła trysnęła z podziemi w o d a  
i z a l a ł a  c a ł y  k o ś c i ó ł .  Skoro runęła lewa 
strona świątyni w przepaść, w o d a  t r y ­
s n ę ł a  na  k i l k a  m e t r ó w  w y s o k o ,  w i­
docznie pod naciskiem zapadających się mu 
rów.

Zdaie się, że powodem strasznego wy­
padku jest podminowanie podziemne przez 
wodę. Przed mniej więcej pół rokiem trysła 
woda o kilkaset metrów odległości od koś­
cioła, ale po niejakim czasie zginęła.

Dnia następnego zapadła się część ściany 
kościoła aż pod sam dach. W7 z dłuż całego 
kościoła zarysowało się sklepienie w  samym 
środku. Cały kościół jest zagrożony i zdaje 
się, że go nie będzie można ocalić. Zagrożoną 
ma być również plebania.

Późniejsze wiadomości znacznie brzmią 
groźniej. Dowiadujemy się z nich, że kościół 
ten zapada się w  dalszym ciągu, że jest bez­
powrotnie stracony, że część świątyni i miej­
sce wkoło niej pokryła woda, że równocze­
śnie zapada się także probostwo, również nie­
dawno zbudowane w  stylu romańskim. Dalej 
zaczynają pękać ściany domów w sąsiednich 
ulicach, a w  kilku miejscach utworzyły się 
w  ziemi szczeliny, szerokie na blisko metr, 
lub obszerne zagłębienia.

Ministerstwo pruskie wysłało już na miej­
sce osobnege delegata. Badania okazały po­
dobno, że los, jakiem u uległ kościół, g r o z i  
z n a c z n e j  c z ę ś c i  mi a s t a .

W śród 25 tysięcy mieszkańców Inowro­
cławia jest przeszło 15.000 Polaków i 10.000 
Niemców i Żydów. Gdyby nie dało się zapo- 
biedz dalszej katastrofie, mieszkańcy zagro­
żonych dzielnic ponieśliby ogromne straty.

Już samo zapadnięcie się świątyni jest 
dla tamtejszej ludności polskiej stratą ol­
brzymią, w pierwszym zaś rzędzie dotknięty 
nią został m iejscowy proboszcz, znany w 
szerszych kołach wybitny kapłan i działacz 
społeczny szambelan i radca L a u b i t z .

Z  ruchu robotniczego.
Galicya.

Trzeci zjazd P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  z a ­
w o d o w e g o  c h r z e ś c .  rob.  odbędzie się 
w  tym roku w Zielone Święta dnia 30 maja 
w Krakowie. Zarząd Związku podając to do 
wiadomości wszystkich członków w ostatnim 
numerze swego organu »Myśl Robotnicza* 
zwraca uwagę, iż tegoroczny Zjazd musi się 
zastanowić przedewszystkiem nad wewnętrzną 
reformą organizacyjną Związku, wziąć musi 
pod gruntowną rozwagę sprawę zmiany re­
gulaminu odnośnie tak do organizacyi jak 
i udzielania zapomóg. Szczegółowego po­
rządku Zjazdu Zarząd jeszcze nie ogłosił.

Walne zgromadzenie grupy krakowskiej 
Pol. Związku zawód chrześc. robotników 
odbyte przed 3-ma tygodniami wykazało 
znaczny rozwój tejże Grupy. W ciągu ostat­
niego roku administracyjnego członkowie 
Grupy ztożyli 1594 kor. 40 hal. wkładek, 
pobrali z tego 284 kor. zapomóg, resztę zaś 
w kwocie 1150 kor. 96 hal. złożyli w  kasie 
centralnej Związku, zostawiwszy w kasie 
Grupy według regulaminu 10 procent czyli 
159 kor. 44 hal. Z dniem Walnego Zgroma­
dzenia liczyła Grupa 211 członków7. Do Grupy 
należą Koła zawodowe masarzy, ślusarzy, 
robotników miejskich, gazowni miejskiej 
i kominiarzy.

Wystąpienie robotników kominiarskich ze 
„Zjednoczenia" wszechpolskiego. Już przeszłego 
roku uczyniła to czeladź kominiarska we Lwo­
wie. Przekonawszy się dobitnie otem ,żewszech- 
polacy politycznie to tylko założyli robotnicze 
»Zjednoczenie« by robotników używać tylko 
do własnych celów politycznych, a poza tern 
robotnikowi nie dać nic —  zawiedzeni, roz­
goryczeni wystąpili z szeregów narodowej 
demokracyi i zjednoczyli się z organizacyą 
chrześcijańskich robotników z główną sie­
dzibą w  Krakowie. Działo się to we Lwowie. 
I tu mając wolną rękę rozpoczęli najpierw 
długą walkę z Magistratem, który idąc za 
żądaniami (niesłusznemi) majstrów, przyzna­
jących się w większej części do wszech­
polskiej kliki opierał się wydaniu koncesyi 
majsterskich. I dopiero na skutek naporu ze 
strony chrześcijańskiej organizacyi robotniczej 
Magistrat zwołał ankietę i uchwalił wydać 
7 nowych koncesyi majsterskich. D z i e s i ę ć  
lat z górą walczyła o to czeladź kominiarska 
i złamała upór dopiero przy pom ocy chrześc. 
organizacyi robotniczej. Najwięcej opierał się 
temu majster kominiarski, wszechpolak Jahl, 
który za to poprzysiągł zemstę organizacyi.

Tak samo też uczyniła i czeladź kom i­
niarska w  K r a k o w i e .  W marcu b. r. od­
była ona jeszcze we wszechpolskim »Zjedno- 
ezeniu* ostatnie Walne Zgromadzenie na 
którem w o b e c n o ś c i  p r z e d s t a w i c i e l i  
k r a k o w s k i e j  p a r t y i  n a r o d o w o - d e -  
m o k r a t y c z n e j  uchwaliła j e d n o g ł o ś n i e  
z w y j ą t k i e m  t y l k o  s w e g o  p r z e w o d n i­
c z ą c e g o  podziękować wszechpolakom za ich 
politykę, a przyłączyć się do chrześcijańskiej 
organizacyi robotniczej by sami bez niepo­
żądanych opiekunów radzić mogli o swej 
doli i poprawie bytu. Ta nowa Grupa ro­
botników kominiarskich postanowiła dążyć 
do zjednoczenia w chrześc. organizacyi ro­
botniczej wszystkich robotnikow kominiar­
skich całego kraju.

Bialscy robotnicy tkaccy wstępują do >Pol. 
Zw. zaw. chrześc. rob.« w Krakowie, Dnia 
1 h. m. na żądanie samych robotników od­
była się w  lokalu Czytelni polskiej pierwsze 
konstytuujące się zgromaozenie celam zało­
żenia Grupy. Jest dotąd w Białej chrześc 
organizacya robotnicza ale tylko jako filia 
niemieckich Związków robotniczych. Robotnicy 
tedy polscy, dotknięci nieraz przez Niemców 
w poczuciu swej n a r o d o w o ś c i ,  postanowili 
wystąpić z tej organizacyi i przyłączyć się 
do Krakowskiego Żwiązku robotniczego, jako 
również chrześcijańskiego, a czysto polskiego, 
niezależnego od Niemców. Przez długi czas 
powstrzymywał ich od tego kroku tylko 
ks. Stojałowski który raz radził im zostać 
przy Niemcach, to znowu chciał ich oddać na 
żer wszechpolakom. Lecz mimo jego woli 
robotnicy zgromadzeni na wiecu dnia 1-go 
kwietnia, postanowili wszyscy którzy byli 
obhcnymi, przystąpić do organizacyi krakow ­
skiej i wybrano tymczasowy zarząd Grupy. 
Za to ks. Stojałowski napadł w ostatnim 
numerze W ieńca-Pszczólki na całą naszą 
pracę i organizacyę chrześcijańsko-socyalną, 
na co mu dajemy odpowiedź na innem miejscu 
w tym numerze.

Korespondencye.
Jarosław. Może Szanowna Redakcya przyj - 

mie do wiadomości niec* o naszych stosun­
kach. Miasto nasze —  jak większa część miast 
galicyjskich —  jest w  rękach żydowskich. 
Gały przemysł i handel opanowali Żydzi. 
W  mieście, liczącem 15.000 ludności, jest aż 
0.000 Żydów. Jeśli się doda, że 80 p r o c e n t  
k a m i e n i c  j e s t  w  r ę k a c h  ż y d o w s k i c h ,  
to łatwo zrozumieć, że Żydzi wywierają sta­
nowczy i decydujący wpływ na miejscowe 
stosunki. Rada miejska opanowana jest cał­
kowicie przez Żydów, a nawet miejscowy 
„Sokólu jest zżydziały. Tam zaś, gdzie rzą­
dzą Żydzi — stosunki robotnicze są jak nąj- 
gorsze. Obywatelstwo jarosławskie powinno 
tedy pomyśleć o zrzuceniu tego jarzma, k tó ­
re ich przygniata i w chrześcijańsko —  so- 
cyalnej organizacyi szukać pomocy.

Jaworzno. W  niedzielę dnia 1 kwietnia br. 
w lokalu stowarzyszenia „Przyjaźni" odbyło się 
posiedzenie kom itetu Polskiego Stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego, k tórego kom itet się też 
ukonstytuował. A m ianow icie: przewodniczącym  
został wybrany X . Józef S o s i n ,  zastępcą prze­
w odniczącego p. W ojciech  Patucha, skarbnikiem 
Jan Stolarski, sekretarzem  Józef Pogoda. Nastę­
pnie w myśl powziętej rezolucyi na Zgrom adzeniu 
25 marca b r., uchwalono wysłać zapytanie do 
gw arectw a: na jak iej podstawie gwarectw o ja ­
worznickich kopalu nie dotrzym uje umowy, za­
wartej we wrześniu 1907 r., a obowiązującej do 
września 1 9 0 9 ; w edług tej to  um owy gwarectwo 
miało dostarczać chleba po zniżonej cenie t. j . za
2-k ilogram ow y bochenek 44 h. N astęprie uchwa­
lono poczynić daisze odpowiednie kroki, a m iano­
wicie w ysłać odnośną rezolucyę do posła X . Sta­
nisława S tojałow skiego, do posła Stanisława Sto- 
handla i do pp delegatów  górniczych, którzy za- 
w arii powyższą umowę, co podpisam i swymi 
stwierdzili. W obec tego oni też winni w pierw­
szym rzędzie podjąć o d p o w i e d n i ą  i n t e r -  
w  e n c y  ę w gwarectwie, oraz staną na straży 
dotrzym auia warunków ze strony zarządu ko­
palnianego.

Bochnia. Idąc śladem Krakow a, grono osób 
zbliżonych do program u chrześcijańsko-socyal­
nego, powzięło m yś1 założenia u nas chrześci­
jańskiej Spółki spożyw czej. Potrzeba takiej 
instytucyi je s t  tutaj ogrom na, Kupcy, p r z e ­
w a ż n i e  ż y d z i ,  ceny tow arów spożywczych 
podw yższają do niem ożliw ych granic — aludność 
w yzysk znosić musiała nie m ając środka przeciw 
działania złemu. To też kiedy grono osób 
z ks. B i l i ń s k i m  na czele rzucika myśl zało­
żenia Spółki spożywczej —  przyjęła się ona

Znakomite Stacye Drogi krzyżowej na p|ótnL~ ! PaPierze» 
olejodruki, chromolitografie i sztychy z fabryk francuskich i włoskich, małe i duże. 

letaiowe i rzeźbione z drzewa. krzyzy Srebrneki medaliki i vo ta !
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szybko wśród szerokich warstw ludności naszege 
miasta i przyoblekła w czyn.

Oto d n ia2bm . odbyło się poświęcenie i otwar 
•i« sklepu c h r z e ś c i j a ń s k i e j  S p ó ł k i  
s p o ż y w c z e j  w  Bochni. Po odprawionej mszy św. 
dokonał poświęcenia X. Biliński, prezes Rady 
nadzorczej. W ieczorem  o godz. 6 odbyło się w 
sali Rady pow. Zgrom adzenie członków , na 
które przybył z K rakow a X. Minkiński, i w 
dłnższem przemówieniu wyjaśnił członkom , jak  
m ają postępow ać, aby sklep m ógł się rozwijać 
soraz lepiej. Zainteresow anie się sprawą 
Spółki ogólne. Liczba człon k ów  rośnie z każ­
dym dniem —  w tych kilku dniach przybyło 
ieh około  30 —  ruch w sklepie od rana do 
wieczora ustawiezny, ty lko w niedziele i święta 
sklep przez cały dzień zam knięty, a zarządze­
niu temu tylko przyklasnąe należy.

Obok chrześc. Spółki, którą  możnaby na­
zwać o g ó l n ą ,  bo każdy chrześcijanin może 
do niej należeć, istnieje u nas od stycznia br. 
także Spółka sanitarna, do której należą tylko 
górnicy, a która  również rozwija się bardzo 
pomyślnie.

JAN JELEŃSKI.
W e wtorek w nocy zmarł w W arszawie Jan 

Jeleński, wybitny działacz społeczny i narodowy, 
świetny pisarz katolicki, wydawca i redaktor 
bardzo zbliżonej do nas, a na punkcio sprawy 
żydow skiej bratniej nam „ R o l i “ , tygodnika, 
który w ubiegłym roku święcił ćwierćwiekowy 
jubileusz swej znojnej i ciężkiej, ale niezmiernie 
ow ocnej dla kraju i odrodzenia narodu działal­
ności.

Zm arły zapisał się chlubnie w  h isto  yi ru­
chu społecznego w K rólestw ie Polskiem swoją 
niezmordowaną pracą w kierunkn unarodowienia 
handlu i przemysłu oraz wyzw olenia tysięcy 
ludności ze szpon wszelakiego rodzaju liohwy 
żydow skiej.

Był on tw órcą rozum nego i zdrowego an­
tysem ityzm u w Królestwie Polskiem zarówno na 
polu ekonom icznem  jak  i społeczno-narodowem , 
k tóry  to kierunek zainaugorował broszurą „N iem ­
cy, żydzi i m y“ , a następnie do końca życia propa­
gow ał w swej „R o li“ . Oto kilka danych z Jego 
ży c ia : Urodził się w r. 1864 w pow. stopnickim  
z rodziny ziem iańskiej. W cześnie osierocony, 
kształcił się w Kielcach, lecz od bardzo m ło­
dych lat zmuszony pracować na swe utrzymanie, 
nie tyle szkole, ile samemu sobie zawdzięczał 
wykształcenie.

Zastanawiając się nad położeniem kroju, do­
szedł do przekonania, że głów ną przyczyną jeg o  
nbóstwa są żydzi. W alka z ich wpływem i w y­
swobodzenie z ich jarzm a narodu i kraju stała 
się celem całego jeg o  życia. W alkę toczy ł w li­
cznych pismach ulotnych, a głów nie w założo­
nym w roku 1882 tygodniku „R o la “ , która zdo­
była sobio niezwykły na tygodnik wpływ na 
szerokie sfery społeczeństw a polskiego. Z e  ś. p. 
Jeleńskim  schodzi do grobu postać historyczna. 
Cześć jeg o  p am ięci! Spokój je g o  duszy 1

KRONIKA.
Rozpuszczenie rezerwistów. Ministerstwo 

w ojny zarządziło aby rozpoczęto rozpuszczanie 
rezerwistów wojskowych w Bośni, Hercegowi­
nie i Dalmacyi. Podczas gdy już przed kilku 
dniami zarządzona natychmiastowe rozpusz­
czenie tych rezerwistów, którzy powołani byli 
dla uzupełnienia stanu wewnątrz monarchii, 
obecnie zarządzono także, aby w s z y s c y  r e- 
z e r w  i ś c i z n a j d u j ą c y  s i ę  w k r a j a c h  
g r a n i c  z n y c h ,  z o s t a l i  o d e s ł a n i  d o  
d o m u  rozbrojeni i przeniesioni do stanu nie­
czynnego. Naturalnie zarządzenie to dotyczy

także tych rezerwistów, k t ó r z y  w r. 1908 
u k o ń c z y l i  t r z e c i  r o k  s ł u ż b y ,  ale wy- 
jątkow o zatrzymani zostali dalej. / powoła­
nych rezerwistów zapasowych zatrzymanych 
zostanie tylko tyle, ile jest koniecznem, aby 
się znajdowało w Bośni, Horcegowinie i Dal­
macyi wojska dla utrzymania go na wyższym 
stanie pokojowym . Żołnierzom, zatrzymanym 
w grudniu 1908 po ukończeniu trzeciego ro­
ku służby, z o s t a n i e  p o l i c z o n e u i  z a  
t r z y  ć w i c z e n i a  w o j s k o w e ,  dla wszy­
stkich innych liczyć się będzie odbyt# jedno 
ćwiczenie wojskowe. Ze względu na trudno 
ści transportowe i oddalenie, trzeba się li­
czyć z tern, że t r a n s p o r t  u w o l n i o n y c h  
r e z e r w i s t ó w  p o t r w a  d ł u ż s z y  c z a s .

Za Chlebem.. Do niebywałych rozmiarów 
ja k  donoszą pisma - dochodzi obecnie ruch 
w ychodźczy w powiatach podolskich wschodniej 
Galicyi. Prrez a jentów em igracyjnych skierowany 
je s t  głów nie do Prus, Ameryki i Czech. W ubiegłym 
tygodniu agent czeski z Now ego Bolesławia 
w Czechach zwerbował przeważnie w powiecie 
husiatyńskim partyę 240 robotników  do robót 
rolnych w Czechach. Emigranci zawarli z tym 
agentem kontrakt ua przeciąg 6 miesięcy. 
Podczas żniw pobierać będą po 1 kor. 50 h. 
dziennie, w czasie innycii robót po 1 kor. 10 h.

Przez Kraków przejeżdżają codziennie setki 
wychodźców.

Zebranie delegatów Kas Reifeisenowskich.
Patronat Spółek oszczędności i pożyczek, znaj­
dujący się przy W ydziale krajowym  zainieyował 
odbywanie kon ferencji okręgow ych delegatów 
Spółek.

W  miesiącu marcu odbyły się cztery takie 
konfereneye, a mianowicie w Rohatynie, w Mielcu, 
w Tarnobrzegu i Przemyślu. W  Rohatynie om a­
wiano sprawę objęcia przez Spółki zastępstwa 
Banku krajow ego przy udzielaniu znaczniejszych 
pożyczek hipotecznych ze spłatą rozłożoną na 
dłuższe la ta ; dom agano się, aby przed spłatą 
jednej pożyczki nie wolno było udzielać nowej, 
aby Patronat nie czynił trudności w zakładaniu 
drugiej Spółki w tej samej parafii, jeżeli do 
tego warunki są przygotow ano; aby zamknąć 
w Patronacie kredyt tym Spółkom , których ka­
pitał obrotow y wynosi ju ż  20.000 k. a natomiast 
Spółki mniej zasobne wydatniej zasilać w fun­
dusze obrotowe.

W  Mjelcu prócz sprawy ułatwienia włościa­
nom kredytu w Banku krajowym , omawiano 
sprawę zamienienia pożyczek udziałowyeh Spół­
kom na w kładki i dozwolenie przy kredytach 
z rachunku bieżącego dłuższych aniżeli jeden 
rok term inów na spłatę pobranych zaliczek.

W  Tarnobrzegu obszerną rozprawę wywołały 
wnioski w sprawie ułatwienia kredytu na za- 
kupno gruntów i uregulowanie sprawy parce- 
lacyjnej i w tym kierunku uznano za konieczne 
wyrugować pośredników parcelacyjnych, ponieważ 
parcelacya stała się spekulacyą, < bejm ującą już 
i gospodarstw a włościańskie, która ceny ziemi 
znacznie podniosła.

W  Przemyślu omawiano sprawę zobowiązania 
zaciągających w Spółkach pożyczki, do ubezpie­
czenia się w jednem  z krajow ych Towarzystw 
asekuracyjnych opartych na wzajem ności.

Na wszystkich 4 konfereneyach na podstaw ie 
referatów dr. Stefczyka omawiano sprawę Spółek 
m leczarskich i ich znaczenie dla podniesienia 
hodowli bydła, postępu rolniczego oraz w ytw o­
rzenia uzdolnienia przem ysłowego wśród ludności 
w łościańskiej.

Nawiasowo dodajem y, że Spółek czyli Kas 
Raifeisenowskich. zostających pod’ Patronatem 
W ydziału krajow ego mamy ju ż w Galicyi 915. 
Poważna liczba.

Żydzi w Galicyi. ' r o k u  1900 było w Ga 
licyi ogółem  8 1 1 . K .  Żydów , czyli o 42.338 
więcej, aniżeli w r. 1890. Przyrost wynosi tedy 
w owom dziesięcioleciu 5,5 prc.

R ozłożył się on bardzo nierównomiernie na 
różne okolice kraju. W  25 powiatach liczba Ż y ­
dów w wymienionym okresie zmalała. Najsilniej 
wystąpił ten ubytek zwłaszcza w powiatach dro- 
hobyckim  i tłumackim.

W ogóle  ubytek wśród Żydów  zaznaczył się 
w 12 powiatach zachodnich i 9 wschodnich, tak, 
że o stanow czej przewadze tego zjaw iska w j e ­
dnej lub drugiej połaci kraju nie może byś 
mowy...

Na ogólną liczbę ludności Żydów  w Galicyi 
nie miał ów  ubytek wpływu, bo wycofanie się 
Żydów  w pewnych powiatach odpowiada t e m 
s i l n i e j s z y  p r z y r o s t  i c h  w i n n y c h ,  na­
stąpiło więc tylko przesunięcie słabszych lub 
liczniejszych grup tej ludności, prawdopodobnie 
pod wpływem stosunków ekonom icznych. — 
Tam gdzie ludność chrzeŚeijańsKa wzięła się za 
ręce i wydarła żydom handel, musieli oni się 
w ynosi" i szukać schronienia gdzieindziej. Po­
szli taro gdzie ludność nie stawiała im oporu. 
W  pow. cieszanowskim  np. w dziesięcioleciu 
1890 — 1900 przyrost Żydów  doszedł aż do 97,2 
prc , w rawskim zaś wynosił 88,3 prc. Bardzo 
silnie ujawnił się przyrost ludności żydowskiej 
również w samborskiem (70,4  prc.), starosam - 
borskiem (65,7 prc.), żółkiewskiem  (59,7 prc.) 
i kułaskiom (42,1 prc.) i t. d.

W  stosunku do katolików , przyrost Żydów  
był naogół o połow ę słabszy (5,5 prc., podów ­
czas gdy u rz.-kat. 11,5 prc., a u gr.-kat. 11,4 
prc.) niż w poprzednim dziesięcioleciu.

Rabunek i świętokradztwo, z C h o c z n i  
(koło W adowic) donoszą nam o okradzeniu tam tej­
szego kościoła. W  dniu 10 bm. po resurekcyi wieczo­
rnej niewyśledzeni złodzieje włamali się w nocy 
przez okno do skarbca kościoła parafialnego w Cho­
czni i zabrali ze skarbca 5 kielichów srebrnych zło­
conych wraz z patynami srebrnemi, złoconemi. Na­
stępnie rozbili zamek do zakrystyi i zabrali 3 
nowe kielichy srebrne, złocone z patynami oraz 
urwali krzyżyk od m onstracyi. Ocalały tylko 
duże puszki i monstraneya, zresztą ani jeden  
kielich nie został na Święta. Rabunek spotrze- 
żono rano o godzinie trzy kwadranse na 6, po- 
ezem musmno posłać do W adow ic o pożyczenie 
choć jednego kielicha dla odprawionia Mszy św.

Część tych kosztow ności znaleziono na Kazi­
mierzu w Krakowie, w jednem  z miejsc prze­
znaczonych na skład gnoju. Znaleziono tam 4 
kielichy z odłamanymi postumentami, 6 pogię­
tych patyn i wotów. Zbrodniarzy dotąd nie 
schwytano —  jest jednak  nadzieja, że władze 
bezpieczeństwa wpadną na ich trop.

Świętokradzcy przed sądem, z R z e s z o w a  
d on oszą : Przed tutejszym sądem przysięgłych 
przeprowadzoną została w dniach 5 i 6 b. m. 
rozprawa głów na przeciw dwom 18-letnim chło­
pakom  o cały szereg zbrodni, w tem  o zbrodnię 
obrazy roligii. Oskarżeni byli Szczepan Kawalec 
i Jan D ykicl o to, że dnia 11 stycznia br. za­
kradli się do kościoła w Hyżnem, rozbili skar­
bonki kościelne, wykradli z nich 5 koron 40 
gr., następnie pozapalali 63 świec w kościele, a 
dobywszy z ołtarza kielich z hostyą, kom uniko­
wali się kilkakrotnie, poczein 3 kom unikanty 
włożył Dykiel w papierek z tytoniu i schował 
do kieszeni i następnie odryglowali drzwi i zo­
stawiwszy wszystkie płonące świece, zatrzasnęli 
drzwi za sobą i uszli. Przypadek zrządził, że ko­
ścielny Józef Szczepański wcześniej niż zw ykls, 
wszedł z lampą nocną do kościoła ugasił świeos 
oraz palący się ju ż  dywan.

Na rozprawie Kawalec przyznał się do winy 
i opowiedział szczegółow o cały czyn, zaś D ykiel 
wypierał się. starając się wykazać sw oje alibi, 
co mu się jednak w obec obciążających zeznań 
świadków, nie nd«ło. Był jeszcze trzeci wspólnik 
tysh czynów, Stanisław Dykiel, brat Jana, je ­
dnak z powodu, że nie ma ukończonych lat 14 
żyeia, pociągniętym  zostanio do odpowiedzalności 
przed sądem powiatowym  w Tyczynie.

Na większą część pytań odpowiedziała ława 
przysięgłych jednogłośn ie „ta k ,“ tylko na jedn o 
pytanie „n ie .“ Trybunał skazał wobec tego obu 
oskarżonych na 2 lata ciężkiogo więzienia, obo­
strzonego postem  i ciemnicą. Oskarżeni i w ich 
imieniu rodzice, wyrok przyjęli.

Ciemnota Galicyi. W edług statystyki sporzą­
dzonej w r. 1900 sprawa analfabetyzmu w G a­
licyi przedstawia się w ten sp o só b :

Umie czytać i pisać: Polaków 1 .490.774;

Józef Dobrzyński
H r s S t ó s & ,  —  S t s j f ó a m f c a  '* 2 .

poleca swe usługi przy urządzaniu mle- 

□  □  czarń. serkarń, obór i t. d. □  □
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Kuninów 558.674; Nieruców 1 07 .799 ; innych 
8 .618 ; cudzoziem ców 18.915 razem 2.184 780. 
Umie ty lko czytać: Polaków  380.360, Razinów 
62.359, Niemców 3.892, innych 57. obcych pod­
danych 469 — razem 403.137. A nalfabetów : 
Polaków  2.104.899, Rusinów 2.459.410, Niemców 
100.736, innych 1.125, cudzoziem ców : 11.852 — 
razem 4.678.022. W  stosunku procentowym  
analfabetów : Polaków  52 proc., Rusinów 79 proc., 
N iemców 47 proc , innych 11 proc., cudzoziem ­
ców  37 proc. W  wieku do lat 10 Dyło analfa­
betów 82 ‘ proc., między rokiem 11 a 21 anal­
fabetów w kraju 43 proc. Polaków  29 proc., 
a Rusinów 09 procent. Smutne cyfry i zaw sty­
dzające.

W  odpowiedzi.
W ostatnim (15) numerze »\Vieńca Pszczół­

ki*. organu ks. Stojałowskiego, a pośrednio 
stronnictwa chrześcijańsko-ludow ego, znaj­
duje się sfabrykowany na biurku redakcyj­
nym » g ł o s  l udu*  zatytułowany: >Krakow­
skie agenty*, w którym  redakeya wspomnia­
nego pisma napada na „Polski Związek zawo­
dowy chrześcijańskich robotników " a wszcze- 
gólności na podpisanego, za usiłowanie zało­
żenia w Białej placówki organizacyi krakow ­
skiej i urządzone tamże w tym celu w dniu 
1 kwietnia b. r. zgromadzenie robotników 
chrześcijańskich.

Osobiście mógłbym i pominąłbym napaść 
w »Wieńcu Pszczółce* urządzoną milczeniem, 
ze względu jednak na sprawę, której służę 
i dla której pracuję, muszę kłamstwa zawarte 
we spomniauym artykule publicznie sprosto­
wać i wyświetlić.

Zgromadzenie w Białej zwołali miejscowi 
robotnicy chrześcijańscy i polscy, o referenta 
zaś zwrócili się do głównego zarządu Zwią­
zku. Aczkolwiek do zarządu Związku ani do 
jego szeregów statutowo nie należę, wezwany 
na zgromadzenie pojechałem —  jak  w tylu 
innych wypadkach. W referacie wygłoszonym 
na zgromadzeniu nie dotknąłem nawet sło­
wem (ujemnie) ani działalności redaktorów 
„W ieńca Pszczółki" ani też nie ganiłem i nie 
krytykowałem wcale organizacyi pod ich pa­
tronatem zostających. Zaznaczyłem wyraźnie, 
powtarzając kilkakrotnie że chcemy zgo­
dnie pracować dla dobra robotników z istnie- 
jącemi w Bielsku stowarzyszeniami chrześci­
jańskich robotników. Na tern stanowisku sto­
ją  i dzisiaj p o  n a p a ś c i .

Na zebraniu był obecny współredaktor 
„W ieńca Pszczółki", wysłany przez ks. Sto- 
jalowskiego p. Ruda, który na miejscu ze­
brania przeciw założeniu płacówki „krakow ­
skiego" Związku wcale nie protestował, ow ­
szem, w przemówieniach swoich podnosił jego 
dodatnią pod każdym względem działalność. 
Tak samo inni m ówcy z opozycyą nie w y ­
stąpili, ani żadnego zarzutu przeciw założe­
niu Grupy organizacyi ..krakowskiej" nie po­
dnieśli.

Moźnaby się wobec tego słusznie spodzie­
wać, że >Wieniec Pszczółka*, a raczej je j wy­
bitnie, „chrześcijańska, miłująca prawdę i spra- 
AViedIiwość" redakeya przedstawi przebieg 
zgromadzenia tak, jakim był, bez domieszek 
nieprawdy. Tymczasem stało się inaczej.

Sprawozdanie „W ieńca Pszczółki" pisane 
w redakcyi z widoczną złą wolą, jest w y b i ­
t n i e  t e n d e n c y j n e ,  a w niektórych ustę­
pach k ł a m l i w e  — s k ł a m a n e  ś w i a d o ­
m i e  i c e l o w o !  Tendencyjnie przedstawione 
są przemówienia p. p. Urbańca i Kusia, a 
k ł a m l i w i e  i n i e z g o d n i e  z p r a w d ą  
p r z e m ó w i e n i e  p. Rudy, zwłaszcza część 
odnosząca się do robotników budowlanych 
i związku „krakow skiego". Pominięcie zaś cał­
kowite tego, co odpowiedział na powyższe 
przemówienia podpisany, można w tym wy­
padku skwalifikować jako p r o s t ą  n i e u c z -  
c L  o ś ć ,  popełnioną dlatego, żeby swoją na­
paść niczem nie usprawiedliwioną przecież 
usprawiedliwić w oczach czytelników. Tyle 
*o do samego „głosu ludu", czyli samego 
„sprawozdania" ze zgromadzenia.

Pod „sprawozdaniem" umieściła redakeya 
„W ieńca Pszczółki" uwagą, w której zarzu­
ca „niechrześcijańskość" związkowi „krakow ­
skiemu". a podpisanego piętnuje ..jako rorbi- 
ja«aa organizacyi bielske-b?alskieh“ , kt*ry

„tej roli podjął się dla pensyi i dyet w yso­
kich , „me dla idei lecz dla grosza" roz- 
b ;j.i pracę redaktorów „W ieńca Pszczółki" i 
tworzy „związek w związku".

Na to odpowiadam; Redakeya „W . P“ 
przywłaszczyła sobie widocznie prawo w y­
dawania patentów na chrześcijanizm, zaró­
wno jednostek jak  i organizacyi całych. Po­
nieważ jednak patent „W . P.“ jest tak mnie 
osobiście jak i Związkowi prawie zupełnie do 
pracy publicznej i działalności ćladol ra robotni­
ków niepotrzebny,przeto sądy i opinie „W .P .“ 
w tym kienujku są natn wszystkim całkiem 
obojętne. Co do zarzutu, że „nie dla idei, ale 
dla pensyi i dyet wysokich" pracuję w Zwią­
zku, to oświadczam, a każdy to łatwo stwier­
dzić może, że z e Z w i ą z k u, d la  k t ó r e ­
g o  p r a c u j ę  u b o c z n i e  nie biorę ani gro­
sza wynagrodzenia, a na utrzymanie zara­
biam sobie piórem, jak tylu innych gazecia­
rzy. Tego jednak nie można powiedzieć o 
redaktorach „W ieńca i Pszczółki", którzy 
chcąc podnieść przeciw drugim taki zarzut, 
powinni najpierw sami z sobą pod tym wzglę­
dem zrobić porachunek.

Redakeya „W . P.“ twierdzi, że robotnicy 
w Bielsku-Białej „są dostatecznie zorganizo­
wani" i zakładanie tam placówki organizacyi 
krakowskiej „jest tworzeniem związku w 
związku". Jak to mija się z prawdą wy­
starczy przytoczyć fakt, że na 30 blisko ty­
sięcy robotników w obu miastach, nie cały 
tysiąc należy definitywnie do organizacyi pod 
patronatem redaktorów „W ieńca i Pszczółki" 
zostającej. Reszta chodzi zupełnie luzem lub 
n a l e ż y  d o  o r g a n i z a c y i  w r o g i c h .  
Czyż wobec tego można mówić o rozbijaniu 
ich Związków?! Czyż niema poza ich związ­
kami olbrzymiego poia do pracy dla związku 
„krakowskiego “ ?!

W  końcu oświadczam, że nigdy nie tw ier­
dziłem, ani nie twierdzę, że praca dotychcza­
sowych polskich organizacyi robotniczych w 
Bielsku, nie była lub nie jest chrześcijańską 
i narodową. Przeciwnie. Jednak stwierdzam 
również, że kierownicy ich, redaktorzy „W. 
P.“ w  spółzawodnictwie z nami, jak powy­
żej wykazałem, powinni się więcej trzymać 
d e w i z y  na czele swego organu postawio­
nej ; „Sprawiedliwością, Prawdą i Z g o d ą "!

Karol Hóleksa.

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki. (Smutna rocznica. 

Związek .śląskich katolikowi W poniedziałek 
Wielkanocny. 12 kwietnia obchodził kraj 
nasz a z nim i cała Polska smutną i strasz­
ną rocznicę, rocznicę zbrodni popełnionej 
przed rokiem na osobie ś. p. hr. Potockie­
go, namiestnika Galicyi przez akademika 
ruskiego Mirosława Siczyńskiego. Jestto ro­
cznica smutna, bolesna budząca rój myśli na 
temat naszego stosunku do Rusinów i od­
wrotnie. Kiedy popełnioną została ta strasz­
na zbrodnia wyraziliśmy nadzieję, że zbro­
dniarz w poglądach swoich będzie odoso­
bniony i potępi go całe społeczeństwo rus­
kie, bez względu na stronnictwa polityczne 
i grupy społeczne. Nadzieje nasze zostały 
zawiedzione. Znaczna a może większa część 
Rusinów stanęła po stronie zbrodniarza, bro­
niąc i usprawiedliwiając jego potworny czyn. 
Znalazły się pisma i pisarze, którzy do dziś 
dnia mózg swój wysilają by znaleźć argu­
ment na usprawiedliwienie popełnionej zbro­
dni i obronę zbrodniarza. I to nas Polaków 
napawa największym smutkiem. Zbrodnia 
popełniona przed rokiem w świetle historyi 
przedstawia się jeszcze większą zbrodnią. 
My Polacy jednak nie pomstujemy i nie my­
ślimy odpłacać Rusinom uciskiem i gwałtem. 
My i dzisiaj chcemy zgody, porozumienia i 
wspólnej pracy, na ziemi, na której nam 
wspólnie żyć wypadło. Niech krew niewin­
nie przelana użyźni ziemię, która niech wy­
da ow oc: »braterską zgodę.

W ostatnich dniach odbyło się w  Cieszynie 
walne zgromadzenie delegatów > Z w i ą z k u  
ś l ą s k i c h  k a t o l i k ó w * ,  organizacyi poli­
tycznej polskiej ludności katolickiej w  Księ­
stwie Cieszjńskiem. W aebraniu wzięło u- 
dział przeszło 100 delegatów z całego Księ­

stwa. Sprawozdanie z całorocznej działalności 
Związku złożył jego  sekretarz X. poseł Lo n -  
dz i n.  Podniósł on, że po nadzwyczaj wy tę 
żonej działalności Związku w r. 1907 nastąpił 
w r. 1908 pewien wypoczynek, a zarazem obli­
czenie sił. Mimo to jednak Związek w roku 
sprawozdawczym odbył 19 zgromadzeń, z k tó­
rych kilka liczyło po 1000 i więcej uczestników. 
nLdność polska na Śląsku coraz żywszy bie­
rze udział w omawianiu najrozmaitszych ży­
wotnych spraw z różnych zakresów życia 
politycznego, społecznego, ekonomicznego i 
narodowego.

» Związek śl. katolików* chciał w minio­
nym roku okazać siłę i potęgę organizacyi 
katolickiej na Śląsku przez urządzenie I. wie­
cu katolickiego, chciał obudzić nowe życie 
wśród ludności katolickiej i dodać jej siły i 
męstwa w  ciężkich zapasach i walkach, ja ­
kie toczyć musi z wrogami otaczającymi ją  
z wszystkich stron. Zamiar ten udał się mu 
w zupełności.

Wiec poruszył tysiące ludności katolickiej 
i ściągnął je  nawet z najdalej oddalonych za­
kątków Śląska do Cieszyna, gdzie we wspa­
niale ustawionym pochodzie, liczącym 15.000 
do 20.000 ludu, dał wyobrażenie o sile i po- 
tędzo chrześcijańskiej organizacyi polskiej na 
Śląsku.

Następnie sprawozdawca poruszył sprawą 
porozumienia się z innemi stronnictwami na- 
rodowemi na Śląsku przy zbliżających się 
wyborach do sejmu śląskiego, oświadczając 
sią za porozumieniem i wyjaśnił, dlaczego 
uchwalona reforma wyborcza do sejmu ślą­
skiego nie uzyska najwyższej sankcyi. Głó­
wnym powodem jej odrzucenia jest § wyklu­
czający analfabetów od wyborów. Ponieważ 
reforma wyborcza do Rady państwa, uchwa­
lona w roku 1907, analfabetóAY do Avyboru 
dopuszcza, więc rząd nie chce się zgodzić, 
żeby kraje czyniły av tym kierunku wyjątki 
i domaga się wykreślenia tego paragrafu.

Po przeprowadzonej dyskusyi przystąpio­
no do wyboru zarządu, do którego w ybrano: 
p. Henryka Burę, X. radcę Dudka, p. Andrze­
ja  Hessa, p. Józefa Jendrulka, X. Józefa Jan- 
szę, X. Fr. Kałużę i X. Londzina. Do korni- 
syi reAvIzyjnej wybrano X. prof. Tomanka i 
p. Fr. Tomiczka.

Związek liczy przeszło 2000 członków, or­
ganem związku ofleyalnym jest »Poseł*, pi­
smo AAydawane \\T formie broszury dwa razy 
w roku, nieofleyalnym »Gwiazdka Cieszyń­
ska*, wychodząca dwa razy tygodnioAvo i jest 
najpoczytniejszem pismem polskiem na Ślą­
sku. Zgromadzenie uchwaliło szereg lezolu- 
cyj, między innemi rezolucyą za polską szko­
łą i rezolucyę przeciw agitacyi politycznej w 
szkołach, zwłaszcza niemieckich.

Omawiane zgromadzenie było nowym do- 
Avodera żywotności ruchu katolickiego w 
Księstwie Cieszyńskiein.

Austro-Węgry. (Budżet. Zebranie parla­
mentu. - Dclegacye. Przesilenie na Wę­
grzech). Praskie »Nar. Listy* donoszą, że 
ministerstwo p r z y g o t o av u j  e j u ż b u d ż e t  
p a ń s t w a  n a  r. 1910 i wydały rozporządze­
nie, by do drugiej połowy maja materyały 
statystyczne, odnoszące się do budżetu były 
ukończone,

P a r l a m e n t  z b i e r z e  s i ę  d n i a  27-go 
k A v i e t n i a  i załatAvi 6 miesięczne proAvizo- 
ryum budżetowe na- drugie półrocze r. 1909, 
u s t a w ę  a n e k s y j n ą ,  odszkodowanie pie­
niężne dla Turcyi, t r a k t a t  h a n d l o w y  z 
Rumunią i ewentualnie z Serbią i ustawę pod­
noszącą podatek od spirytusu.

D e l e g a c y e  z b i o r ą  s i ę  — zdaje sią —  
14-go w r z e ś n i a  w Wiedniu.

S t a n o w i s k o  B i e n e r t h a  jest b a r ­
d z o  s i l ne ,  w gabinecie jego nie zajdą żadne 
zmiany osobiste. Cieszy się on zarówno p o ­
p a r c i e m  c e s a r z a  jak  i bar. Aehrenthala. 
Natomiast na W ęgrzech rząd przechodzi obe­
cnie przesilenie. Z łona obecnego rządu ustą­
pią zdaje się trzej ministrowie, a w  ich miej­
sce przyjdą do rządu członkowie partyi K o­
ssutha, nąjpotężniejszej dzisiaj na Węgrzech.

Zabór rosyjski. (Zamiast drągiem , to ki­
jem)- Według otrzymanych z Petersburga wia­
domości, ogłoszony w d. 14 października r. z. 
zamiast 6tanu wojennego w W a r s z a w i e ,  
g u b .  w a r s z a w s k i e j  i r a d o m s k i e j ,
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s t a n  o c h r o n y  »n ad  z w y  c za j n ej< nie 
zostanie przedłużony na następne półrocze. 
W  ten sposób mieszkańcy tych okolic zosta­
ją  uszczęśliwieni o c h r o n ą  > w z m o c n i o -  
n ą “ , która obowiązuje w całein Królestwie, 
z wyjątkiem gub. Piotrkowskiej (wraz z Ło­
dzią) oraz pow. Sieradzkiego i Łęczyckiego 
gub. kaliskiej i Olkuskiego gub. kieleckiej —  
w których to miejscowościach, jak  wiadomo, 
pozostał w m ocy stan w ojenny...

Obowiązująca dotychczas (w ciągu ostat­
niego półrocza) w Warszawie oraz w gub. 
warszawskiej i radomskiej »nadzwyczajna« 
ochrona nie wiele się właściwie różniła od 
stanu wojennego. Dość tu przypomnieć, ż e  
w s z y s t k i e  z a r z ą d z e n i a ,  w y d a n e  na  
p o d s t a w i e  p r a w  s t a n u  w o j e n n e g o ,  
j e n e r a ł - g u b e r n a t o r  p o z o s t a w i ł  w 
s w e j  m o c y  i p r z y  o c h r o n i e  n a d z w y ­
c z a j n e j * .  Zredukowanie stanu wyjątkowe­
go do ochrony »wzmocnionej* przynosi, bądź 
co bądź, pewne ulgi, zmniejszając znacznie 
nieodpowiedzialną władzę (czytaj samowolę) 
jenerał-gubernatorską.

Podczas ochrony wzmocnionej ustaje pra­
wo, które dotychczas jenerał-gubernatorowi 
służyło - przelewania władzy swojej jako 
głównego nacze.brka kraju i głównodowo­
dzącego wojskiem na urzędników, dla nie­
których miejscowości w tym celu delegowa­
nych. Ustaje również prawo n a k ł a d a n i a  
p r z e z  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r -ó w s e k w e -  
s t r u  na  m a j ą t k i  n i e r u c h o m e  i a re ­
s z t u  na m a j ą t k i  r u c h o m e .  Prawo na­
kładania w drodze administracyjnej kar w i ę ­
z i e n i a ,  t w i e r d z y  lub aresztu do miesię­
cy trzech i grzywien do wysokości rbl. 3,000 
sprowadza się do a r e s z t u  w c i ą g u  m i e ­
s i ę c y  trzech oraz grzywien d o  rbl .  500. 
Nadto kary te, na mocy przepisów o ochro­
nie wzmocnionej, jenerał-gubernator nakłada 
jedynie za niewykonanie wydanych przez 
siebie przepisów obowiązujących, zaś p r a w o  
k a r a n i a  w drodze administracyjnej za pe­
wne przestępstwa ustaje.

Ustaje również prawo relegowania —  na 
m ocy rozporządzeń jenerał-gubernatorów -  
urzędników wszystkich dykasteryi, z a w i e ­
s z a n i a  wydawnictw peryodyeznych, oraz 
zamykania zakładów naukowych na przeciąg 
miesiąca.

Podczas działania przepisów o ochranie 
wzmocnionej jenerał-gubernator p r z e k a z u ­
j e  s ą d o m  w o j e n n y m  do sądzenia, według 
przepisów stanu wojennego (kara śmierci), 
nie pewne kategorye spraw, jak przy stanie 
ochrany nadzwyczajnej, l e c z  k a ż d ą  s p r a ­
w ę  o d d z i e l n i e .

Takie są w ogólnych zarysach zmiany, 
zaprowadzone przez zniesienie stanu »ochra- 
ny« nadzwyczajnej.

Zabór pruski. (Prusacy przed  ir oddacie)- \ 
Gad krzyżacki w swem zaślepieniu, w  swej 
piekielnej nienawiści do wszystkiego co pol­
skie, udowodnił poraź niewiadomo który, że 
jest wyzuły ze wszystkich zasad, uświęco­
nych i przyjętych przez świat cywilizowany.

Dnia 1. kwietnia b. r. zarządzono zam­
knięcie wyższej szkoły żeńskiej pp. Danysz 
w  Poznaniu.

Kierownictwo zakładu istniejącego bez 
przerwy od r. 1815, postępowało w ten spo­
sób, że państwowa władza szkolna nie m o­
gła mu nic zarzucić. Mimo to położono kres 
istnieniu szkoły, ponieważ — jak się wyra­
żono — państwo nie chce nadał tolerować, 
by się dziewczęta polskie kształciły wyłą­
cznie w towarzystwie polskich koleżanek.

To było jedynąnwiną zakładu. I dlatego 
jednem pociągnięciem pióra zburzono insty- 
tucyę kulturalno-pedagogiczną o blisko wie­
kowej chlubnej tradycyi.

Pensyę pp. Danysz skasowano w chwili 
przepełnienia, panującego w wyższych, a na­
wet średnich szkołach żeńskich. To też ro­
dzice panienek, dotąd kształcących się w za­
kładzie pp. Danysz, znaleźli się w położeniu 
fatalnem, znaczna zaś ich część wprost w po­
łożeniu bez wyjścia.

Ostatnie wiadomości.
Rewolucya w Turcyi.

Bezkrwawy niemal przebieg rew-olucyi 
młodotureckiej. w ubiegłem roku fakt, że ta 
partya konstytucyjna prawie bez walki i bez 
oporu zdołała zburzyć zbutwiały gmach ab­
solutyzmu sułtańskiego, i zaprowadzić kon- 
stytucyę. wywołał w całym świecie wielkie 
zdziwienie, a nawet wprost zdumienie.1

Nadzieje, jakie przywiązywano do tego 
przewrotu, były tak wielkie, tak silnie opa­
nowały szerokie koła ludności, że reakeyo- 
niści nie mieli odwagi przeciwdziałać rewo- 
lucyi, i poddali jej się w niemem przera­
żeniu.

Puwoli jednakże ochłonęli z togo przera­
żenia i rozpatrzywszy się w sytuacyi, nie 
dali za wygraną. Rychło już rozpoczęli kontr- 
agitaeyę, użytkując zręcznie każdą słabą 
stronę nowego porządku rzeczy. A tych sła­
bych stron było aż nadto różnego rodzaju i 
one też pom ogły wstecznikom wywołać re- 
wolucyę przeciw rałodoturkom, która wybu­
chła z początkiem bieżącego tygodnia w Kon­
stantynopolu. Rewolucya rozpoczęła się w  ar­
mii tureckiej.

Zbuntowane przeciwko oficerom i rządo­
wi wojska zażądały d y m i s y i g a b i n e ­
t u,  w i e l k i e g o  w e z y r a  i p r e z y ­
d e n t a  p a r l a m e n t u .  Z wojskiem  połą­
czyło się kilkadziesiąt tysięcy ludności ture­
ckiej z softami (tj. młodymi duchownymi) 
na czele, zamknęło dostęp do parlamentu i 
W. Porty i wysłało do rządu deputacye ze 
swymi postulatami. Żądania te były ochrona 
Islamu, rozwiązanie komitetu młodotureckiog*, 
usunięcie wielkiego wezyra i m i n i s t r ó w  
marynarki i wojny oraz p r e z y d e n t a  
I z b y ,  a wreszcie b e z k a r n o ś ć  dla po­
wstańców.

Gabinet opuszczony przez wojsko obra­
dował nad sytuacyą przez cały dzień. P o­
wstańcy b u d o w a l i  b a r y k a d y ,  mię­
dzy powstańcami a jedynem wiernem sułta­
nowi pułkiem strzelców z Saloniki przyszło 
do starcia. L i c z b a  o f i a r  j e s t  n i e ­
z n a n ą .  Po ulicach przeciągały oddziały 
wojsk bez oficerów. Z Kossowa, Dibre i in­
nych miejscowości nadeszły wiadomości o 
p o d o b n y c h  r u c h a c h  p r z e c i w  
M ł o d o t u r k o m .

Wreszcie wobec groźnej postawy wojska 
gabinet podał się do dymisyi. Irade sułtana 
zapowiedziało n o w y  g a b i n o t ,  u ł askr a-  
w i e n i e  p o w s t a ń c ó w  i strzeżenie po­
stanowień prawa szeryackiego. Ludność przy­
jęła irade z entuzyazmem.

An&tro-Węgry wobec buntu
Z Wiednia telegrafują. Tutejsze dzienniki 

na podstawie inspiracyi dyplomatycznych 
piszą, że Austro-Węgrom nie jest obojętnem, 
kto w Konstantynopolu rządz*. Wypadki w 
Stambule mają znaczenie ogólno-europejskie, 
a Austro-W ęgry są jeszcze specyalnie zain­
teresowane nimi, bo są już przecież p a ń- 
s t w e m b a ł k a ń s k i e m.

Ofiary buntu.
Dzienniki tureckie w Konstantynopolu po­

twierdzają, że zamordowano ministra sprawie­
dliwości, którego rzekomo wzięto za prezydenta 
Izby Achmeda Rizę. Potwierdzają też, że mi­
nister marynarki został zraniony i ie zamor­
dowano dep. Mohameda Aislana, przewodni­
czącego komisyi Izby dla spraw zagranicznych, 
którego wzięto za znanego młodotureckiego 
deputowanego, naczelnego redaktora »Tani- 
na« Husseina-Dżahida.

Bułgarya grozi wojną.
Wiadomości jakie nadchodzą z Macedonii 

do Sofii stolicy Bułgaryi wprawiają sfery po­
lityczne bułgarskie w wielką gorączkę wojenną. 
Z powodu opłakanych stosunków Bułgarów 
w Macedonii grozi wybuch ,wojny bułgarsko- 
tu reckiej.

Bułgarowie macedońscy wysłali do Sofii 
skargę, że grozi im zupełna nędza, bo rząd tu­
recki chce ziemią macedońską obdzielić tych 
Muzułmanów, którzy obecnie masowo emi­
grują z Rośni. Na czele komitetu koloniza- 
cyjnego stoi sam sułtan. Bułgarzy macedoń­
scy zawiadamiają rząd bułgarski, że jeżeli

ten projekt przyjdzie do skutku, grozi im 
śmierć głodowa.

Bułgarzy macedońscy zażądali równocze­
śnie od rządu tureckiego, by ich uwolnił od 
podatku wojskowego, jaki płacą zamiast słu­
żby wojskowej. Bułgarzy oświadczają, że 
chcą służyć w wojsku, ale rząd turecki nie 
dopuszcza żadnego chrześcijanina do służby 
wojskowej. P o d a t k u  p ł a c i ć  n i e  b ę d ą .

Nowa groźba wojny.
Wielkie wrażenie wywołała we Wiedniu 

tu wiadomość, że rząd bułgarski przygotowuje 
się do ogólnej mobilizacyi i chce obecnie wy­
dać wojnę Turcyi, by wyzyskać swą przewagę 
militarną nad Turcyą. Armia turecka jest bo­
wiem obecnie niezdolną do akcyi wojennej 
z powodu buntu żołnierzy przeciw oficerom. 
Rozkazu mobilizacyi oczekiwać należy "w  
Bułgaryi l a d a  dzi eń.

nadesłane.
(Z a  dziel ten R ed a k cy a  nie odpow iada).

Ważne dla szukających ziemi w Ameryce!
Czas wyjeżdżać do Ameryki, bo w stanie 

Washington, tuż przy mieście portowem Aber- 
deen, do którego dochodzą okręty z całego 
świata, i gdzie znajduje się już wielka polska 
kolonia z własnym kościołem i stałym probo­
szczem polskim, są zarezerwowane dla Pola­
ków  olbrzymie obszary najlepszej ziemi pod 
słońcem, po cenach stosunkowo niskich, a prace 
rozpoczynają się już w lutym i marcu. Na 
farmach czyli gospodarstwach dochodzi ka­
żdy w krótkim czasie do dobrobytu i samo­
dzielności. Kto posiada kapitał wystarczający, 
aby się jako tako zagospodarować, nie po­
winien zwlekać, lecz jechać i przekonać się, 
a może być pewnym, że się nie zawiedzie.

Na gospodarstwie 5-cio lub 10-cio akro- 
wem można tam w krótkim czasie dojść do 
dobrobytu, zwłaszcza, że i pracę w czasie 
wolniejszym od robót rolnych znaleźć łatwo, 
ho zapotrzebowanie robotnika jest ogromne, 
a zapłata wynosi od dwu do sześciu dolarów 
dziennie.

Na ziemiach tych rodzą się i dojrzewają 
najpiękniejsze owoce, oraz najprzedniejsze 
gatunki zbóż i warzyw, a zbyt na wszystko 
jest znakomity, gdyż komunikacya wodna i 
kolejowa z wielkiemi miastami jest bardzo 
dogodna. Hodowla drobiu opłaca się bardzo 
dobrze. Polowanie i rybołostwo jest tak zna­
komite jak w żadnej części Ameryki. Klimat 
najpiękniejszy w świecie. Nieznane są nie­
znośne upały latem, a pora zimowa, w k tó­
rej niema mrozów, lecz jedynie częste de­
szcze, trwa jeszcze sześć tygodni, wskutek 
czego prace rolne już tak wcześnie rozpoczy­
nają się, a urodzaje zawsze są zapewniono.

W n o w y c h  o s a d a c h  jest już zapew­
niona ziemia pod kościoły i szkoły polskie, a 
biskup tamtejszy przyrzekł dostarczyć dusz­
pasterzy polskich w miarę wzrostu osad. Dla 
nabywców gruntu urządzono to dogodność, że 
kupującym 40 akrów zwraca się całe koszta 
podróży z kraju, aż na samo miejsce, a kupu­
jącym niemniej jak 20 akrów połowę tychże.

Ceny nlzkie, zaliczka irała, warunki spłaty 
na długie lata nadzwyczaj dogodne.

Następny wyjazd będzie dnia 14. i 28-go 
kwietnia okrętem „Amerika“ z Hamburga. 
.Jeden z właścicieli pojedzie z ludźmi aż na 
miejsce.

Rliższe szczegóły i inforinacye prosimy 
żądać od

Towarzystwa opieki p.d wychodźcami
„Opatrzność"

v? Krakowie, ul. Pa ;ia L. 2.
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PP. Kupcy, Przemysłowcy i Rzemieślnicy! Ogłaszajcie się w „Postępie",
który broni spraw Waszych.

Kupujcie y chrześcijańskich P T . Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników ogłaszających się w „POSTĘPIE**.
O G ŁO SZE N IA.

g . t < . I nT „ T o f o M 0 YnT o r n r 0 Y o T o r n T a  
Bibułki w książeczkach „Pobudka"

wyrobu

Mra W ,  B E Ł D 0 W S K I E 6 0  w Krakowie

Wvrat>iain |e, bv ' i <j z naszi-gn krajr,
tego rocka u obce wyroby, (jak: (Óriffun, Club. 
Ih iJelioe :tcl., w cen ich p 2, 4 i 6 h, Do na 
bycia w trafikach. Na żądanie w sy ju m  ukazy 

darmo.
K ^X oX^X0XbX 0X uX 6X oXo Ao A^XoX oX ° X ^

Ból piersi
szyi i pleców, usuwa nam 
pojący, na muszkuły, człon­
ki ścięgna wzmacniająco 
działający Fluid Fellera z 
marką „Elsafluid“ . Próbny 
tuzin za 5 K. franko wysyła 
E. v. Feller w Stubicy Elsa-
platz N r. 2 1 8  (K ro a cy a ).

W I L L I .

WYBORNE
K H W Y

1 Kłlo Kawy Campinas O • ’7(f| f*
palonej w ybornej l v  l l *

1 Kilo Ceylon palonej f »
mieszanej M elange Karls. *3 I w  l i *

1 Klio Ceylon palonej O • ft /T  f i
mlesz. na sposób Arabskiej «3  C PU  l i .

POLECA DLA

SHLEPOH, KÓŁEK ROLNICZYCH 
PHLHRPflH KHWY
JHKÓBH PIEKŁY

D l P O D f i Ó R A U

Łaskawe Panie!
które potrzebują zakupić wyprawy oraz inne 
materyc dla domowej potrzeby, upraszamy 

zamawiać w najtańszej

Tfealni Braci Krefcaróui
id  D eb ru sk a  Hr. 6C1 (C zrctiy ).

Upraszamy o zamówienia, które najzupełniej 
zaduwolnią. Również prosimy o jaknajwcze- 
śniejsze zamówienia dokąd jeszcze możemy 
przesyłać po bardzo zniżonych cenach i t.
6 szt. prześciradeł I-a 150 200 cm duże K 151— z przesyłką 
6 „ „ I-a 150/220 „ „ „ 16'50
I „ irskie weby 1-a 20 m. „ I r -  „
1 tuz. chusteczek białych i innych batystowych K 3 — 
30 m. najprzedniejszych resztek w różnych kol. K 24’—

Resztek jako okazów nie posyłamy.
Niepodobające się przedmioty przyjmujemy 
z powrotem, a pieniądze zwracamy. —  W ięc 
niema ryzyka! —  Próbki wszelkiego rodzaju 

przesyłamy darmo i opłatnie.

Jedyny Katolicki skład przybordw fotograficznych
pod fachowem kierownictwem.

łyty
ł y » y
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra­
f ic z n e

KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „F 3 S “ 
(W ARSZAW A) KODAK, C.OERZ, I.UMIERF, JOUGLA etc.

Po najtańszych cenach. W największym wyborze. C E N N I K  G R A T I S .
Warszawski  Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2.

Wincenty Satalecki
w KRAKOWIE ni c i  Floryańska L  IN 

poleca WŁiiau*.- <-yólni; za tnj lepsze w sunki

s z y n k i
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej 
dobroci i wielki zapas szmalcu i słoniny. 
Zlecenia uskutecznia odwn-triie. -  Cennik 

szczegółu w o n» ż ą i - m- .

8700 koszul damskich
nabyte z k o n k u r s u  l i c y t a c y j n e g o ,  z naj­
lepszego szyfonu, z szwajcarskim haftem i 
Ajourem rozsyła za sztukę po K. 1-85 za po­

braniem. Następnie

7 9 0  nakryf ua łdżfa
z najlepszej weby, szyte w zakładki wszel­
kiej wielk iści i najsolidniej wykońc/.one; 
cnly garniuir, składający się z 2 prześciera­

deł i 6 poszewek za K. 14-30.
Okazyjny Dom Towarowy
Emanuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77.

Korespondencya we wszystkich językach.
Zamówienia musza być naj­
później we środę w Wiedniu.

F A B R Y K A

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy­
bór gotowych Kielichów, Mon- 
strancyi, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaj, 
takowe po nader przystępnyci 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron 
żuje stare zużyte naczynia zgwa- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności w yko­
nywać zamówienia b e z  k o n  
k u r e n c y i .

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Floryańska I. 4 7 .

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis

Marka oohronna: „Katuic

iuptąpieni*

Pain-Expelleru,
jest powszechnie r-nne jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające nacieranie; do nabycia we 
wszystkich aptekach po oenie 80 haL, K 1.40 
i 2 K. Przy kupnie tego powszeohnie ulubio­
nego środka domowego należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach z naszą 
ochronną marką „ k o t w i c ą " ,  wtenczas 
jest pewność, że się otrzymało wy r ó b  

oryg in a ln y .
Ap eka Dr. Ricbtera pod „z ło ty*  Iwon" 

w  Pradze,
ul i oa  E l ż b i e t y  No. 5 nowy. 

W y sy łk a  ood z ien n a .

Darmo i opłatnie
pizesyłam każdemu mój wielki bogato 
ilustrowany główny katalog z przeszło 
3000 rycin solidnych, dobrych i tanich 
instrumentów m u z y c z n y c h  wszelkiego 

rodzaju.
C. i K. DOSTAWCA NADWORNY

H A N N S  K O N R A D
dom przesyłkowy towarów muzycznych

w BRUX 433 (Czechy).
Skrzypce dla uczących się bez smyczka już za K 4-80, 
5-50, 6-— . Smyczki po K — -80, K 1-—, 1 40 i wyżej. 

Cytry, harmoniki etc. ua składzie.
Proszę żądać katalogu!

Z a k ł a d  u i o i s k D s i D - n a n k o u i y
om. maj. A. Kornbergera i K. Hcscheniego
KWAKU W, Sttciiv>wsKi‘ -;;u 15, Wilia „W a n d a "  

g .-towujc (Im u szH -.ń'h < gż-unnów w o j ­
sk' ■ a vi;L, oraz p ry w a 1;-sm-Y ii-i w-^zHikif-li 
kl-is szkól średnu-h i <)u uulfnry. 1’n-owszo- 
rzędny REN Y O N a T także dia u -zm ów 

szkół ś r -d  l i ch.
N o w o  k u r s  a firzyg tuwav t-zt, wstępne i 
główne de Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
Kursa pi zygoi i* awi-ze Egzaminu kadec- 
kiego ro/puczęły  s ę dma l-gu v. i /.eśriia. 
Tamże Biuro inf> rriiaeyjue d ii wszelkich 

spraw wujsk-i-a yeii.

% Franciszek Tumidalski %
♦  majster kamieniarski i
% w DĘBNIKU L. 91, p. KRZESZOWICE “

podejmuje się wszelkich robót marmurowych, ^  
▼  p o m n i k ó w ,  tablic z napisami, kropielnic, ▼  
^  chrzcielnic, progów do budowy i t. p.

!H  Jedynie główny wyrób posadzki i stopni mar- 
^  murowych. — Dostarcza odłamów marmuro- 
^  wych na mozaiki, posiadając własne łomy ^

♦ marmurowe, przyjmuje wszelkie zamówienia
w najprzystępniejszych cenach. ^
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Najpopularniejsze tytonie A

N K
>v

są: lak zw ói* „siedemnastka" (Fe ner Herze'guwin;: ltauehtabak) |i»(?ika 34 
i tak zwau* „trzynastka" (M tt ■lfe uer tttrkischer Rauci-tabak) paczka 26 h I

Te dwie pdieD ny tytoniu w  ló w n y ch  r.zęś ::arh 
znłięs7.;.n«, <Kią doskonalą  miesza:iky. Ilardz 
sm aczną  jest w paleniu i nadaje się znakr- 
mii io do totek „N O R IS " oznaczone  »h literą

R ów nież n adzw ycza j sm aczn ą jest w  paleniu  ta  m ieszan k a  w b ibu łk ach  cyg a re tow ych

POBUDKA"
w y r o b u  fa b r y k i  „lV O B IS “

M r a  W .  B E Ł P O W S E I a G C
w Krakowie, Starowiślna 26.

( I m a : „Pobudka" w ksąźeezka<h 4 Id.!., W opakowaniu  puteliloweiM 6 hal. 

Z  w 'ftfi'1'k- ni k rocon i  ,'i: ; a p ie m s ó w  zwracani uw.ig ■- t e  bibuł.- i „Pobudka".

Przestańoie palić przeźroczyste bibułki!

m m m m -. •>,
REKhfl(MC9E

or.-.z wszelkie m e p o d m ą  w spr* a -it woj
s k o r y c h ,  w spr.rw :<*h małżeńskich, kaucyj
nych, tudzież Podania do Tronu sporządź.- 
s z c b k o  i tanio, a zarazem udziela wszelkich 
w skazów ek , najstarsze w (i.ilicyi c . k. k<mc

Biuro informacyjno dla spraw wojskowych
em. maj. K. Kornbergera i K. Mosc.heniegt 
Kraków, ni. Stachowskiego 15, „Willa Wanda'

Jedvnv Zakład wojsko w < .-n au ko w v.

Kancelarya adwokacka

Dra H. Grjzieckiego
w Krakowie, Rynek gł. L. 26. 

Otwarta jest codziennie w godz od  9— 12 
rano i c d  3 — Pi popołudniu z wyjątkiem nie- 

dzw 1 i świąt.

Proszę żądać
gratis i franko

m ego bogato ilustrowanego C E N N I K A  
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wy­
rębów srebrnych, złotych, muzycz. i. t. d

Pierwsza fabryka zegarków
S.5i.r„r HANNS KONRAD 0-k-"*i’dostawca

w BR0X Nr. 432 (Czechy).
Kotw. zegarek remontoir „Adler R oskopf“  7 koron 
Prawdziwy srebrny zegarek R oskopf szwajc. systemi 
6 koron. — Rejestr niklowy zagarek remontoa: 

8.40 kor.
Niema ryzyka! Wymiana lub zwrot pieniędzy.

Zagład rzeźby artystycznej
Węjciecitó Samka

w Bochni
odznaczony medalom na wystawie krajowej we Lwo­
wie 1894 r. i złotym medalem na wystawie w Tarno­

wie 1905.
wyi^ niije figury świętych z drzewa, w ob ec  
k to iy fh  nie potrzeba sprow adzać w y r o b ó *  
/.ngtariir zr-yoli, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury Świę­
tych przy drogach i pomniki z kamieni <, mar­
muru i granitu. 8vzv|muj > wszelkie od  u o 

vv;eni;i i rep*jr<c 
Na żąd min wvk.;że sio lic/.nomi św iadectw a­
mi W  W. D uchow i r'mt'vva i no. \'-ehitektó-.\ 

(k lotu prze ki nauiet się, Z-' w yroby i:inp- 
są lepsze  od zagr n ożnych , proszę zr- b ć  
zamówi nie. —  Isie br-ik. n iin rąk d > pracy, 
niech*** więc grosz  '.ustani w kraju, zamiast 
* t. cnow ać za granicę.
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 
rzeźbiarzy figuralistów na stałą posadę.

9700 laltstntfw daisKiclt
t  lioytaeyi konkursowej, uszytych z najle­
pszego naturalnego szyfonu, z prawdziwymi 
haftami szwajcarskimi, wysyła się za pobra­
niem w eeoie po K. 1-75 za sztukę. Dalej

7800 prześcieradeł
z najlepszej jaką można sobie wyobrazić we­
by, 155 em. szerokie, .230 cm długie, brz 

szwu, za sztukę K. 2-35.

Handel towarów okazyjny oh

Emanuel Etotfaolz
WIEDEŃ VII., IJEUSTIFTGASSE Nr. 77,

Korespondencya we wszystkich językach.

Zamówienia muszą być naj­
później do środy w Wiedniu.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH 
WYMAGAŃ

F A B A Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H
JÓZEFA BIALIKA

W  KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSK K 50. 
FILIA: RLAC MARYACKT 2.

poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby 
w jak  najlepszym gatunku i o wybornym smaku.
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za pobraniem.

PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelaznyoh konstrukoyi, 

i wyrobów ornamentalnyoh kutyoh
JÓZEF GÓRECKI

w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26
poleca się do wykonania po bardzo 

przystępnych eonach:
W szelkich siatek, maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i m osiężnych, 
Konstrukcyi dachów , sch od ów  żelaznych, 
W szelkich artystyczn. w yrobów  żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
'Jelefon Nr 277 Adres telegramów wyraźnie:

Józef Górecki, Kraków.

Administracja
„POSTĘPU"

w Krakowie
( u i i c a  ś w .  K r z t / ż a )

poleca
Rocznik „Postępu" oprawiony wraz z illu- 

stracyą za rok 1908 w cenie 5 koron, oraz 
są do nebycia następujące książki: Korca

1) Lourdes (wyd. 2-gie) . . . .  - ‘90
2) Dęby św.' W ojciecha (podanio 

l u d o w e ) .................................... --•45
3) Walka o byt (wyd. 2-gio) . . 1'—
4) Biblioteka „Przewodnika Kato­

lickiego" (wyd. 2-gie Toni I i II) 1'50
5) Krucyfiks, powieść z ang. wed.

2-gie . : .................................... . -a.6
6) Biała Róża, pow. napisana przez 

Władysławę S................................. — 35
7) Niewidoma, opow. z dziejów 

męczeńskiej Irlandyi, przekład
s f r a n c u s k ie g o .................... — '60

8) Szyrh czy złoto, pow. przez (««- 
bryeia Z a w ie ru ch ą ..........  50

9) Nowe Drogi, nap. dr. i.eop. C iro P50
10) Prawdziwy katechizm B osk ie ­

go Robotnika, napisał W łady­
sław D o r o w i e * ...............  6')

11) Krótki przewodnik pracy sp o ł,
nap. ks. T. Trzciński . . . .  180

12) Sprawy wychowania, nap. SI uf. 
P ró sz y ń s k i..........................  20

13) Publiczna opieka nad ubogimi
w Niomc-zech, nap. ks. W. Reiter — Sb 

(4) Kwestya społeczna, nap. ks. Bie- 
der’ ak, przełożył na polskie dr.
T. R z y m s k i ..................... 2'90

15) Siedm wykładów o kwesty i spo­
łecznej o 80cyalizmie (wydani© 
Związku katol. społ.) . . . .  1 —

16) Gzy własność osobista jest kra­
dzieżą, nap. Wł. Horowicz . . — '10

17) Socyalistyczne m a ł ż e ń s t w o  
p r z y s z ło ś c i.......................... 10

18) Sprawa robotnicza, nap. L. v. 
H a m m erste in ..................... 60

19) O umowie taryfowej między pra­
cobiorcami a pracodawcami na­
pisał s. s..............................— 10

20) O kasach oszczędności dla dzie­
ci i młodzieży, napisał ks. Nie­
siołowski ..................................... '10

31) O emancypacyi zarobkowej ko­
biet nap. Goździewicz . . . .  — '10

22) Znaczeme stanu robotniczego 
dla społeczeństwa i Kościoła nap.
ks. Dr Z im m erm an............................120

23) Zabierz mnie w świat z sobą 
(przewodnik dla wychodźców do
robót r o l n y c h ) ...............................-#r'20

24) Rozbiór Dakalogu dla klas wię­
cej wykształconych przez ks.
St. Zaleskiego • .....................— '40

25) Dziesięcioro przykazań wycho­
wania katolickiego nap. ks. B.
1. Dziegiecki (wyd. 2-gie). . .'■] 1'20

26) Wykład ofiary Mszy św. przez 
ks. M. z Kochon, Kapucyna, 
przetłum. T. Daszkiewicz (wy­
danie 5-te) . .  .....................  1*20

27) Weselnik czyli przemowy i to­
asty wierszem i prozą na uro­
czystości r o d z in n e .....................— -60

28) Czytanie postępowe przez aut. 
»W ieczory po i Iipą« . . . .  — '60

29) Wielka rana narodu polskiego 
czyli małżeństwa mieszane nap.
ks. W e r e d y k ............................... — 75

30) Dwa wykłady popularno przez
Dr St. Lazarów ic z a ..................... — 60

31) O świeckiej władzy papieża nap.
ks. Dr. K. G....................................  -'75

32) Epifania (Jasełka Szczyrzyrkie) 110
33) W pogoni za prawdą z włosk. 

przez AL Mohła serya trzecia . 2 20
34) Ognie i błyski (poezye) nap. w 

duchu katol. naród. Ardens 1.
35) O obowiązkach duszpasterza w 

smutnych czasach dzisiejszych
pod. ks. Stan. Krzeszktewiaz . — •30

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: K arol H o lo k s a , Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie


